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OSTATNIE 


Kraków, piątek 16 lutego 1934 


W gruzach robotniczych domów W 


L — a 


M6ŻCI 


10 zr. 


Nr. 47 


iednia, zanych krwią 


giną resztki socjalistów austrjackKich 


TYSIĄC TRUPÓW, 
CZY WIĘCEJ? 

Strzały w Austrji powoli cich- 
ną. Wśród gruzów domów, rozwa 
lonych pociskami ciężkiej arty- 
lerji, w kałużach krwi, wyciek- 
łej z ciał, podziurawionych kula- 
mi karabinów i mitraljez leżą jesz 
cze trupy. Niewiadomo dotych- 
cłas, ile ludzi oddało swe ży- 
cie w obronie socjalizmu i w 
walce z nimi. Mówią o tysiącu. 
W Linzu niepewne dane podają 
liczbę ofiar: 60 zabitych i 100 
ranych. 

j szpitalu Allgemeine Krau- 
kenhaus zmarło 80 osób, w tem 
47 kobiet. 


SETKI OFIAR W GRUZACH 
DOMÓW 


Niemieckie biuro  informacy(- 
ne ogiosiło drugi opis walk na 
terenie Wiednia, opatry na opo- 
wiądaniach uchodźców, przyby= 
łych do Preszburga. 

Wedlug tych opisów, dwudnio 
we walki w Wiedniu pociągnęły 
za sobą wielką ilość ofiar, o któ 
rych komunikaty olicjalie aara- 
się nie mówią, 

Wielkie bloki budynków gmin 
nych, zamieszkałe przez tysiące 
robotników, pod ńgniem artylerji 
zamieniły się w rumow Ska, pod 
któremi leżą pogrzebane setki o- 
flar zabitych i ciężko rannych. 
Ustawicznie grzejezdżają karet- 
ki pogotwia ratunkowego, odwo 


żąc oiiary do szpitali Oraz am- 
bulatorjów. 
Najcięższe walki icczyły się 


ma Ottakringu przy zdobywaniu 
domu robotniczego. Dom „Kar 
la Marxa" — olbrzynu kompleks 
zabudowań, tworzący jakby na 
turalną fortocę — musiał być 
zdobywany krok ga krokem 
przy użyciu artylerji. Z zabudo- 
wąń pozosiały tylko g:uzy. Ila3- 


cl ofiar, pogrzebanych pod ru- 
mowiskami, narazie 
można. 


Floridsdorf, dzielnica robotni- 
cza, opanowana przez socjakie- 
mokratów, stawia zaziekiy Opór. 
W czasie starć po Strnrie wOISK 
rządo.sych i policjj były liczne 
ofiary. 


ZDŁAWIENIE RESZTEK 
SOCJALISTÓW 


Po względnie cichej nocy 
wczoraj znów zagrzmiały strza- 
ły. To wojska rządowe ruszyły 
do zdławienia resztek socjali- 
stów. Walki rozgorzały w dzielni 
cy robotniczej Floridsdorf. Huk 
armat i grzechot karabinów ma- 
szynowych słychać było w calem 
mieście. Po akcji ciężkiej artyle- 
rji ustawionej na siynnych wzgó 
rzach: Kahlenbergu i Leopolds- 
bergu, Dom Robotniczy w Florids 
dorfie został zdobyty szturmem. 
Podobnie dworzec kolei północ- 
nej oraz osiedla robotnicze, które 
spłynęły krwią Zdziesiątkowane 
przez ogień artylerji odziały 
Schutzbundu zostały rozproszo- 
ne, tropione przez ścigające je od 
działy wojska i żandarmerii, 


AMI TA 


WALKĄ NA NOWO 
; Wbrew tym wiadomościom, 
Niemieckie Biuro Informacyjne do 
nosi: Przed południem walki roz 
gorzały na nowo i toczą się głów 
nie na odcinku Florisdort. Woj- 
ska rządowe po dłuższem ostrze- 
liwaniu przez artylecję zajęły dziel 
nicę ogrodową, obsadzając wiel- 
ką ilość budynków gminnych. Flo 
risdort obecnie nia być ze wszyst 
kich stron strzeżony przez wojska 
rządowe. Członkowie Schutzbun- 
du otrzymali ultimatum, upływa- 
jące o godz. 12-ej, aby wydali 
broń i poddali się. W razie odmo- 
wy, cały obszar, na którym znaj- 
dują się oddziały Schutzbundu, 
mą być zniszczony przez artyle- 


rję. 

Z St. Poelten donoszą, że przy 
była tam dziś artylerja oraz od- 
działy wojsk rządowych, które na 
tychmiast przystąpiły do akcji 
przeciw Florisdoriowi. 


Półurzędowo podają, że ilość. 


schutzbundowców, znajdujących 
się we Florisdori, obliczana jest 
na 3.000 ludzi. Ciężkie walki to- 
czą się również obecnie przy mo- 
ście Philedelphia. Również nad- 
chodzą wiadomości o nowych wal 
kach w dzielnicy Ottakring. 

Z Linzu donoszą, że wojska 
rządowe przy Waldeck poniosły 
poważne straty. W samym Linzu 
dokonano licznych aresztowań, 
m. in. aresztowano członka parla 
mentu wiedeńskiego Korefa oraz 
b. prezydenta górno - austrjac- 
kich izb pracy Pregaba. W sa- 
mem mieście panuje spokój, jed- 
nak na peryferjach walki trwają. 


POTWORNA ZACIEKŁOŚĆ 


Walka prowadzona jest z za- 
ciekłością, niegodną ludzi. W 
miejscowości Thomasresth SZUC- 
bundowcy ostrzeliwali żołnierzy, 
którzy, śpieszyli z pomocą rante- 


mu koledze. W jednym z domów 
robótniczych, na którym wywie- 
szono białą chorągiew, szucbun- 
dowcy rozpoczęli strzelaninę. Roz 
wścieczeni żołnierze zastrzelili kil 
ku schwytanych socjalistów. 
NAGRODA ZA GŁOWĘ 
SOCJALISTY I SĄDY DORAŻŹNE 
Na socjalistę, posła Wallischa 
wicekanclerz Fey wyznaczył na- 
grodę w wysokości 1000 szylin- 
gów. Poseł Wallisch po walkach 
w Bruck nad Morą schronił się ze 
120 szucbundowcami do lasu. 
Ściga go policja. 
Władze już rozpoczęły rozpra- 
doraźne przeciw członkom 
Schutzbundu. W Grazu stawiono 
przed sąd doraźny 24 osoby. 


ŻAŁOSNE ZWYCIĘSTWO 
„ZWIĄZKÓW 
PATRJOTYCZNYCH* 
Wczoraj rano ogłoszony został 


oficjalny komunikat w Wiedniu o 


"Zgodny głos o pokoju 


Przemówienie min. Bocka i komisarza Liiwinowa 


Podczas pierwszego dnia po- 
bytu ministra Becka w Mos- 
kwie, komisarz spraw gagra- 
nicznych Litwinow wydał na 
cześć gościa bankiet, Przyby- 
ło nań wiele osób ze świata po- 
litycznego, dyplomatycznego i 


jartystyczego Moskwy. 


Podczas hankietu wygłosił przemó- 
wienie kom. Litwinow, który rod- 
niósł tendencje pokojowe polityki so- 
włeckiej. Ta linia polityki spotkała 
się z na'eżytem przyjęciem w Po!- 
sce, najwiekszym sąsiadem zachod- 
nim Sowietów. Kom. Litwinow pode 
niósł wielkie znaczenie odwiedzin 


Sejmu 


Na wczoraiszem posledzeniu 


podać nie Sejmu uchwalono budžet na rok. 


1934/35 oraz ustawe skarbową. 
Na wstępie posledzenia zabra 
li c'os przedstawicie!e klubów. 
Pierwszy przemawiał nas. Rybar- 
si (KL Mar.). 
nonrzedwg oświadzzenis w sprawie 
tudźoiu | w związku z tem zapo via- 
ča głosowanie przeciwko Lud;ston l. 
Zkolel przemawiał pos. Nosek (KI. 
Lu*owy) nastepnie pos. Niedzlałkow 
ski (P P. S.). który m. ln. zaznacza, 
że wypadki austrjackie zadają kłam 
legendzie:o końcu gocłallzmn | wska: 
zuja. że n'e nmarła idea. za która no- 
tralia ludzie zlnać w walkach nlicze 
sych. Czuje wiec dla walczacych s0- 
cialistów nietylko cześć, ale | wdzlę 
czność, Mówca kończy nrzemówię- 
nie oświadczeniem, ża ledynie haste 
rządu robotniczo = włościaiskiezo 
zdo:a wyprowadzić nas z obecnej sy- 
tuncji. Zanowiąda głosowanie prze» 
ciwko tudżetowi ł poborowi rekruta. 
WW imieniu Klubu Ukralńskiezo za 
powiedział głosowanie przeciwko due 
dżetowi pos. Chracki 
Po tych przemówieniach za- 
brał głos nos. Miedziński, jako 
qeneralnv referent budżetu i po 
lemizował z oświadczeniami 
swoich przedmówców. 
Socjalistom zarznca, że wmawte- 
Ją masom że nosladają s'te f pro- 
wadza le, *iedv w rzeczywistości nie 
postadnin ża”na] siły, Mówca wska- 
zuje, ża P. P. 6. miata swojo więlkie 


nadtrzymując swolg | 


naszego ministra | wymienił szereg 
aktów. które przyczyniły się Í dopro- 
wadziły do zbliżenia między oboma 
państwa. Kom. Litwinow wzniósł 
toast ma rzecz dalszego wzmocnie» 
nla przyjaznych stosunków  Z.S.R.R. 
z Rzeczoospolita Polską, za pomyśle 
ność Rzplitej Polskiej, za zdrowie 
Prezydenta R. P. ministra Becka i 
jern małżowki. 

W odpowiedzi zabrał głos min. 
Beck, dziękując na wstępie za uprze] 
me prz”[ecie, poczem podkreślił, że 
rzzd Polski przywiązuje wielką wage 
do dobrezo rozwoju stosunków z 
Z. S. R. R. czego dnwodem szereg 
umów, którę zmierzają do stworze- 
nia lepszych warunków pokojowych, 


chwalil 


chwile wtedy, kledy członkowie otes 
nego obozu prorządowego byl) w sze 
regach pariji I kiedy na Jej czele siał 


Józei Piłsudski. Kończąc prosi o przy | 


jęcie nstawy skarbowej, prelimina- 


| rza budżetowego wraz z rezolucja w sposobie wymiaru, 


mł, 

Gtosami B. B. ustawe skarha- 
wą i buużet przvięto w trze 
Gem czvtari 

W plerwszem czytaniu ode- 
slano do poszczególnych komi- 
svi projekty rządowych ustaw, 


przyłżznego sasiedzkiezgo współżye 


| cim. Oba państwa sa ożywione wysił- 


kami pokojowami, sg one najlepszym 
dowodem dobreł woll państw. 
Stosunki między Polską a Z.S.RR. 
przyczyniala się również do utrwale- 
nia ogólnego pokolu, Dzięki wspól- 
nym tendencjom, które ożywiala po- 
lltykę obu krajów. szły one razem ua 
terenie międzynarodowym, znajduj”c 
wspólny jezyt. Min. Beck zakończył 
toastem z życzeniami dalszego roze 
wolu przyjaznych stosunków mię- 
dzy Poiską a Z. S. R. R., na pomysl- 
ność Związkn Sowlevklezo, na zdro- 
wie prezesa - W. Z. S.R. R 
oraz komisarza Litwinowa I jego mal- 


zonk 
budzet 
a wśród nich projekt nowej or- 
dynacji podi.*kowej. Jak już 
wspomnieliśmy, ordynacja. 
wprowadzając pewne zmialnv 
ale nie w 
wysokości podatków. zmicrza 
do uproszczenia iormalności. 
Nastepnego posiedzenia ple- 
narnego nie wyznaczono jesz- 
cze. brzypuszczalme odbędzie 
sis ono we wtorek. W miedzy- 
czasią obradawać będa komisje. 


złamaniu strajku generalnego, 
przywróceniu pracy normalnej w 
elektrowni, gazowni, w tramwóa- 
jach i kolejach miejskich. „Egze- 
kutywa i związki patrjotyczne od 
niosły zupełne zwycięstwo” — 
raduje się komunikat, 


RADOŚĆ WŁOCHÓW 
Ze zwycięstwa Freya narazie 
cieszą się Włosi. Agencja Stefani 
donosi, że prasa włoska wyraża 
się z uznaniem o energji rządu 
Dolliussa. 


CO SIĘ WYŁONI Z OPARÓW 
KRWI? 

Mówiąc o znaczeniu międzyna- 
rodowen wypadków  wiedeń- 
skich, nie sposób zataić niepoko- 
ju. Austrja przejdzie do obozu o- 
iwartego iaszyzmu. Ten oboz był 
zainteresowany w tem, by mała 
Austrja przeszła pod komendę 
Rzymu i Berlina. Nie ulega wątpli 
wości, że akcja wicekanclerza 
Feya prowadzona była w porozu 
mieniu z czynnikami decydującz= 
mi w Rzyune i Berlinie. Szcze 
nie zaniepokojona jest Francja. 

Wprawdzie wydaje się bardzo 
wątpiiwem, czy po zaprowadze- 
niu stuprocentowtgo rządu faszy- 
stowskiego nastąpi poiączenie z 
Rzeszą, ale przeto . niemniej na- 
stąpi całkowite ustalenie wspól- 
nej, ba jednolitej linji politycznej, 
Austrja podporządkuje się całko- 
wicie rozkazom wymienionych 
wyżej protektorów. 

Na połączenie, osławiony „Aiie 
schluss“, ma jeszcze Berlin czas. 
Rozumiie, że lepiej nie draźnić od 
razu opinji światowej. Lepiej i 
skuteczniej będzie wprzód uspić 
tę czujność, wyczekać odpowied- 
ni moment, a dopiero wtedy przye 
stąpić do dzieła. 1 aki bieg wypad 
ków wydaje się logicznem na- 
stępstwem tego to zaszło. 


Po opanowaniu sytuacji przez 
rząd ausujacki nastąpi „pacyfika 
cja”. Co to znaczy wiadomo. 
nTwawe, ustawowe tłumienie re- 
wolucji. Sądy doraźne, które już 
zaczęły dziaiać będą miały wiele 
roboty. Tragiczny, smutny los! 


Dodatkowe sprawozdanie z 
przebiegu walk w późniejszych 
godzinach wtorku podajemy na 
stronie 5-€j. 


Afera dyr. fabryki „Ovomaltine”. 


Zamieszczona wczoraj w na- 
szera piśmie rewelacyjna wiado- 
mość o wykryciu nadużyć, po- 
pełnionych przez dyr. Wolken- 
berga w fabryce „Ovomaltine“ 
dra Wandera w Krakowie - od- 
biła się głośnem echem wśród 
szerokich warstw publiczności 
naszego miasta, wywołując 


co do osoby dyr. W., jak i wy- 

sokości kwoty pieniężnej. 
Przez cały dzień wczorajszy 

zwracano Się do nas ze sfer ku- 


| 


zagadkowe kulisy uchyliliśmy 
częściowo na postawie wersyj 
i domysłów, krążących na temat 
nagłego zniknięcia dyr. Wolken- 
berga z bruku naszego miasta. 

ajemniczość tej zagadkowej 
afery potęguje jeszcze fakt urzę: 
dowego ogłoszenia nast. wiado- 


zro- | mości: 
zumiałe zainteresowanie zarówno | 


„Sąd Okr. w Krakowie, Wy- 
dział Il. Handlowy polecił wpi- 
sanie dodatkowo do rejestru 
handlowego Oddział „B“, przy 
firmie dr. A. Wander Sp. Akc., 


AS nterg ustąpił, i że równo- 
¡cześnie wykreśla się prokurę, 
udzieloną temuż członkowi za- 
rządu. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 3 łutego b. r. 
i pisma dra A. Wolkenberga 
z dn. 1 bm., zawierającego re- 
zygnację z członkostwa zarządu 
li prokury“. 

Tyle narazie możemy podać 
naszym Czytelnikom. Po zebra- 
niu jednak bliższych szczegółów 
i wyświetłeniu tej zagadkowej 


sprawy, nie omieszkamy donieść 


pieckich po bliższe szczegóły że członek Zarządu dr Albert o tem zainteresowanym sferom. 


tej sensacyjnej sprawy, której. 


— A 


że DRUK cana Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL ***ó". 


afisze, czasopisma. broszury it. p. wykanuje 
aa 


Na Gródku |2. 


Se. 2. 
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. 


18-letni młokos oskarżony © czyny miemoralne z 3- letnią... 


Niezwykły proces roznatry= 
wał wczoraj Sad Okregowv w 
Warszawie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł 18-letni chłopak, 
Antoni Gawroński. wychowa- 
nek proboszcza w Wieliszewie. 
miejscowości głośnej przed 8 
łaty z sensacyjnego procesu 
przeciwko miejscowvm wieś- 
niakom. uprawiajacvm masowo 
czarv i średniowieczne prakty- 
ki czarnzj magii. 

W tym to „slawnym“ Wieli- 
Sszewie działv sie rzeczy ponu- 
re Miejscowv organista wniósł 
skarge do policji na Gawroń- 
skiego. że dopuszczał sie czv- 
nów lubieżnych na jego 9-let- 
njej córeczce. Gdv rozpoczęto 
dochodzenie, wyszło najaw ca- 
łe bagno. Z zeznań nauczycie- 
lek szkoły ludowej wynika, że 


dziecko organisty było zdemo- 
ralzowane i zepsute do nal- 
wyższego stopnia. Dziewczyn- 
ka w szkole i poza szkoła za- 
chowvwatła sie w sposób niena- 
turalnv, Pədnosiła koleżankom 
sukienki.  zaczepiała chłop- 
ców. chwvtajac ich pod ręce i 
całniąc sie z nimi. Uczyła całą 
klase brudnych wvrazów i nie- 
przvzwoityvch rzeczy. rozpra- 
wiaiąc o sprawach akuszerv|- 
nych i intvmnvch z życia do- 
rosłych ludzi. Zamvykała się w 
ciemnej komórce z chłopcami... 

Wiadomości o tvch smut- 
nych stosunkach w szkole do- 
szłv wreszcie do uszu rodziców 
i wvwołałv żywe przerażenie. 
Rodzice zażądali, aby córkę or- 
ganisty usunięto z klasy, bo wy 
wiera gangrenujący wpływ na 


Co się dieje W 


tei Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 


O DZIEŃ PÓŹNIEJ 

Pani Janinka przeciągnęła się 
leniwie: tak przyjemnie było... Na 
rz skurczyła się, bo ten figlarz 
Łudwiś ucałował ją w samo usz- 
ko =- oj, jak łechcze. Uścisnęli 

znowu. Słabe, czerwone świa 
tło lampy ślizgało się po ich cia- 
łąch: on był ciemny, Śniady, ona 
miała płeć jasną, złotawą. 

Ach, dobrze jest żyć na świe- 
cie, żyć i... kochać się, choćby u- 
kradkiem... 

Z drugiego pokoju poważ- 
nie, melodyjnie zadzwonił zegar. 
Tułąc się ao kochanka, pani Ja- 
ninka liczyła głośno uderzenia: 

— ..Pięć, sześć... O, już szó- 
sta?.. Ojej, jeszcze bije?... Nie 
noże być, już siódma! Mój Luciu, 
ostatniego całuska i zmykaj. 

— O, ja nie chcę, ja chcę jesz 
cze pięć minuteczek. 

— Wiesz, nazwę ciebie „pan 
Pięciominucki"*, bo stale mówisz, 
że jeszcze pięć minut! Zrozum, 
jak tak powtórzysz ze dwadzieś- 
cia razy, to odrazu będzie blisko 
dwie godziny! Nie, naprawdę, mu 
szę zmykać. No, pocałować Ja- 
oj tak dobrze, na pożegna- 
nie... 

Kiedy usta Ith się rozłączyły, 
kochanek smętnie zauważył: 

— Tak skąpo! Wciąż trzeba 
patrzeć na zegar, czy nie za póź- 
no, czy się jeszcze ma chwilkę 
czasu do miłości... 

— Co na to poradzę — zauwa 
żyła filuternie, naciągając poń- 
czochy. 

— Chciałbym cię mieć dla sie 
bie przez jedną choćby dobę, ale 
całą: dzień i noc. W dzień pęiali- 
byśmy się trochę po mieście, 
gdziebyś chciała, weszlibyśmy na 
na. do jubilera i poprosił- 

vm o pierścionek zaręczynowy 
dła narzeczonej, a tybyś się za- 
(rumieniła.. Potem ziedlibyśmy 
obiad w jakiejś schludnej restau- 
racji, poszlibyśmy sobie na ja- 
kieś przedmieście, siedzielibyśmy 
w mroku, gdzieś w kącie, trzyma 
jac sie za ręce. Potem kolacię zje 
dlibyśmy tu, u mnie, popilibyś- 
my za naszą miłość doskonałym 
węgrzynem, od którego tak aż roz 
blera 1... i mielihyśmy przed so- 
ba całą, calusieńką noc.. 

— Mój drogi, jabvm też chcia- 
ła, ale całą dobę... Pomóż mi za- 
płać ztyłu suknię... 

Projekt, zdałoby się, pozostał 
zarzucony. Nie zdając sobie z te 
go dokładnie sprawy, kochanko- 
wie myśleli wciaż jednak o nim, 
aż stało sie to jakbv najwiekszem 
ich pragnieniem: snedzić rorem 
dohe, iak para narzeczony ch. i»' 
małźeuństwo, nię rozstając się ze 


ostatnich lat w Warszawie 


sobą przez dwadzieścia cztery go 
dziny, dzieląc ze sobą powszea- 
ni dzień... 

Pani Janinka, która z początku 
na ten plan sceptycznie się zapa- 
trywała, nawet myślała w sekre- 
cie, że taki dzień byłby szalenie 
nudny i stałby się może grobem 
ich miłości, z biegiem czasu zara 
ziła się wprost od Ludwika i teraz 
wciąż tylko o tem marzyła. 

Z tęsknoty za swojem marze- 
niem mizerniata wprost z dnia na 
dzień. Jej mąż, poczciwy człeczy 
na, myślał z początku, że to coś 
przejściowego, gdy jednak w cią 
gu paru tygodni pani Janinka wca 
le się nie poprawiła i wciąż się 
pokazywała mężowi melancholij 
na, apatyczna, wciąż z podkrążo 
nemi oczyma, wtedy dobry pan ja 
kób zaniepokoił się na serjo: 

— Słuchajno, panienko, coś mi 
nie tęgo wyglądasz. 

— Nic mi nie jest... 

-—— Ej, coś tam się musi dziać, 
Gdybyś tak się wybrała na wieś, 
do matki, na jakieś dwa, trzy ty- 
godnie... 

Pani Janina ledwo pohamowa- 
ła wybuch radości. Rzuciłaby się 
mężowi nas zyję. Wszak on jej 
sam ułatwia urzeczywistnienie te 
go planu, tak wymarzonego przez 
oboje kochanków! 

Odrazu pósłano list do matki 
pani Janiny, wyznaczono datę po 
dróży. Pani Janina postanowiła 
wobec męża wyjechać oznaczone 
go dnia, zaś w rzeczywistości 
dopiero nazajutrz, a tę dobę spę- 
dzić z najdroższym. już znajdzie 
pretekst, żeby przed matką się 
wytłumaczyć w ten sposób, by 
Jakób się o niczem nie dowie- 
dział. 

Owego dnia przebrała się we 
wszystko odświętne, wzięła wa- 
lizkę i pożegnała się z mężem. 
Pan Jakób był tak zajęty, że nå- 
wet nie mógł jei odprowadzić... 

Następnego dnia, wieczorem, 
wracał właśnie do domu, gdy u- 
słyszał wolanie gazeciarzy: 

— ..Dodatek nadzwyczajny... 
straszna katastrofa kolejowa pag 
Modlinem... 

W pierwszeł chwili drgnał: bw 
ta to przecież linja ko!ciowa, któ 
rą miała jechać Janina... wnet jed 
nał stuznął się w czo:o: 

— Głupi jestem. przecież ona 
wczoraj pojccnała, a katastro 7 
by:a dzisiaj... 

Kunił jednak gazetę, rzucił o- 
siem i pobladł: na rierwszem 


Jabo iega Żony? 
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rówieśnice. Nauczycielki zwró- 
ciły sie wówczas do matki ze- 
psutego dziecka. ale ta nie re- 
agowała zupełnie na to. Inne 
dzieci organistów. tak samo po- 
wtarzały rozmaite brudv. zasły 
szane w domu. 

Gdy wvbuchła wreszcie spra- 
wa o lubieżności z dzieckiem, 
w całem Wieliszewie zakotło- 
wało się. Gawroński twierdzi. 
że wszystko jest nieprawda. a 
ksiądz proboszcz, powołany do 
Sądu na świadka. wyjaśniał. że 
jest to zwykła zemsta ze stro- 
nv organistv na tle wymówie- 


uwodzicielką 


nia mu rosadv. 

W tym wzeledzie wskaznie 
na charakterystycznv szczegół. 
Skarga została wniesiona donie 
ro w grudniu. na drugi dzień po 
wymówieniu organiście, a sam 
fakt miał zdarzyć sie jeszcze w 
czerwcu. 

Rozorawie przewodniczył se- 
dzia Przybyłowski. Bronił chło 


pca adw. Zygmunt Sunowicz. 
Chociaż prok. Żeleński zrzekł 


się oskarżenia, to jednak sąd 

skazał Gawrońskiego na 6 mies. 

wiezienia z zawieszeniem. 
Obrońca apeluje. 


Strzałka samochodowa 


przyczyną śmierci przechodnia 


Tragiczny wvpadek samocho 
dowy zdarzył sie w Warsza- 
wie, spowodowany skutkiem 
fatalnej strzałki kierunkowei 
przy samochodzie ciężarowym 
z Lublina, która wskazywała 
odwrotny kierunek jazdy auta. 
Gdy samochód skrecał w lewo, 
strzałka zwracała Sie w prawo.. 

W takich warunkach o nie- 
szczęśliwą katastrofę nie było 
trudno. zwłaszcza na tak ruch- 
liwe] ulicy. Jak Nalewki. Szofe- 
rem niefortunnego auta by? 
Mordka Xass, Miał-on przy ro- 
gu ul. Świetojerskiej wvkrecić 
w bok i nolicjant wskazał mu 


drogę wolną. Tuż za ciężaro- 
wvm samochodem zdaża? oso- 
bowy. jadacy nrosta. 1 widząc 
strzałke. wvcelowaną na lewo, 
usiłował wyprzedzić ciężarów- 
kę z prawej strony. Nie zdążył 
jednak, bo samochód skrecił 
właśnie w prawo i nastąpiło 
zderzenie. Auto osobowe wpa- 
dło na chodnik i przygniotła 
przechodzacvch dwóch braci El 
manów. Jeden z nich zastał 
zmiażdżony i po przewiezieniu 


do szpitala zmarł. 
Proces dwóch szoferów odro- 


czono z powodu ni:przybycia 
ekspertów. 


Kula w szczęce 


wpłynęła na uszsokojenie młodego awauturnika 


Pod wpływem wódki i nisod- 
powiędniego otoczenia svn A- 
leksandra Majewskiego stał sis 
człowiekiem niemożltwym. Nic 
go nie obchodziłó, prócz butel- 
ki. Na nią pracował tylko i ca- 
łotyzodniowe zarobki puszczał 
w szyRku. 

Zwłaszcza. gdy zanrzyjaźnił 
sis z niejakim Krykowskim, 
zaczał staczać sie coraz niżej. 
Rodzice mitygowali go i pers- 
wadawali mu. że źle skończy. 
Na nic to jednak sie nie zdało. 
bo marnotrawny syn wymyślał 
jeszcze ojcu. Wreszcie stary 
Majewski zanowiedział synowi. 


wydziedziczy w testamencie. 


ko oicu i zawołał: 

—- To ia cię ukatrupię, dzia- 
du! 

Kiedvś wieczorem po pijane- 
mu zaczał dobijąć sie do drzwi 
mieszkania olcą i awanturo- 
wać. Starv zapowiedział. 2e go 
nie wpuści i bedzie strzelał. 

— To strzelaj! — zawołał 
hardo młody opój. 

Majewski istotnie strzelił. 
edy spostrzegł. że syn włamu- 
ie sie przez okno z sztyletem w 
reku. Kula ugodziła syna w 
szczeke. Wczorai odbvwał sie 
proces o ten strzał. Svn zrozu- 
miał swój błąd i nie chciał 


go skazano na 1 rok aresztu z 


że jeśli tak dalej pójdzie. to zo lac przeciw ojcu. które- 


Syn zawrzał gniewiem przeciw 


zawieszeniem. 


Dla odmiany 


(S. F.) Pali w tramwajach 
można, ale pić narazie jeszcze 
nie. | dlatego konduktor traniwa 
jów linji 18 był bardzo zgorszo- 
ny, widząc, że dwóch pasażerów 
wyję:o sobie butelkę wódki i po- 
pijało spokojnie, zagryzając wy- 
iożonym na kolanach śledziem i 
Kicibasą. | 

Ponieważ siedzący obok pasas 
Żerowie zaczęli się decherwować, 
1oaduktor zwrócił się. do pij: 
cych: 

— Panowie będą łaskawi scho 
wać śledzia i wódke. Tu jest tram 
waj, a nie restauracja! 

— Właśnie dlatego pijem, że 
tramwaj] — wyjaśnił jeden z kom 
panów, p. Zenon Rybnik. — W 
domu piliśmy, w restauracji piłiś 
my, w barze też. A że. uważasz 
pan, dusza cziowieka lubi odmia- 
nę, więc powiadam do kolegi: 
„Wiesz co? W tramwaju jeszcze 
nie pilitmy. Wsiądziem w tram- 
waj”. A że pana szanownego 
tramwaj akuratnie nadjechał, 
więc wsiedliśmy. 

-— Tramwaj jest poto, żeby 
nim jechać, a nie w nim pić — za 
uważył konduktor 


| 


chu. Zmiana warunków dużo 
przy pijaństwie znaczy. Raz na- 
przykiad pamiętam po wielkie 
pijaństwie już mi wódka z kielisz 
ka w żaden sposób w gardio nie 
chciała wliźć. A jak mnie zaczęli 
lać w czapkę, to jeszcze z dwie 
godziny czapką piłem. Widzisz 
pan, co znaczy odmiana? 

— Niech panowie albo wysią- 
dą, albo schowają wódkę — oś- 
wiadczył kategorycznie konduk- 
tor. 

Ale panowie nicmnicj katcgo- 
rycznie odmówili. 

— Szkoda gadać. Póki butelki 
nie skończymy, nie wysiądziem 
Bilety mamy opłacone, pijem so- 
bie legularnie monopolowy wy- 
rób, meldowane jesteśmy i nic 
nam pan nie możesz zrobić. A ko 
mu wódka śmierdzi, niech sobie 
korek w nos wsadzi. 

I panowie, odwróciwszy się po 
gardliwie od konduktora, popija- 
li sobie dalej. 

Konduktor zatrzymał tramwaj, 
wezwał policjanta, który polecił 
panom opuścić tramwaj. 

— Co? I pan władza też prze- 


— Dobra! -— zgodzi! się p. Ze ciw nam? — zdziwili się przypa- 
miejscu listy otiar byto imię i naz |non. — Wsiediiśmy, żeby jechać. |ciele,, a ponieważ nie chcieli wy- 
Ale jadziem poto, żeby pić. Boisiąść i troszkę się przy tem awan 
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zapłacą za zakłócenie 
publicznego po 10 zł. 


ti 
W TOW) 


kinysleik Buie, Sprubujen W tu- grzywny, 


—-- 


i We 


HUMOR PRZY JEDZENIU 
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Pan Rubin obrzucił okiem ze- 
braną przy óbiedzie rodzine ł 
powiedział: 

— Nie macie poigcia, ile zna- 
czy przy jedzeniu. dđobry hu- 
mor i spokój. Przy jedzeniu 
trzeba bvć wesołym. Czytałem 
dziś o tem w gazecie... 

— Salunia. nie gmeraj łvżka 
w talerzu, tylko jedz — przer- 
wała pani Rubinowa. zwracz iąc 
sie do córki. 

Pan Rubin spoirzał strofulą- 
co na żonę. 

— Nie przerywai mi” Więc w 
tym artykule piszą. że kawałek 
chleba, ziadzónv w dobrym na- 
stroju, jest zdrowszy, niż naj- 
lepsze danie. spożyte wtedv, 
kiedv człowiek jest zdenerwn- 
wanv. 

— Salunia jedz! — przerwa- 
ła mu znów żona. 

— Dlaczego mi znów przerv- 
wasz? — zniecierpliwił sie pan 
Rubin. 

— Mnie jest ważniejsze. ż”- 
by dziecko jadło. niż to. co pi- 
szą o jedzeniu w gazecie, 

Pan Rubi! zmarszczvł gniew 
nie brwi i mówił dalej: 

— Humor wpływa dossona- 
le na trawienie. „Jedz codz'm 
nie same kartofle — pisze ten 
autor, — ale bądź DER tem we- 
soły, to będziesz zdrów." 

— Tatuniu! — wtrącił się sv- 
nek. — Jak człowiek może bvć 
wesoły. jeżeli je codziennie sa- 
me kartofle? 

— Nie wtrącaj sie. bo dosta- 
niesz w pysk! — mruknał 
gniewnie pan Rubin. 

— Co sie gniewasz na dzlece 
ko? — staneła w obronie svna 
pani Rubinowa. Ja jestem 
ciekawa. co tvbyś powiedział, 
żebym ci daw?ła same kartof. 
le? I zamiast tłustego mięsa, 
bym ci onowiadała tłuste dowej 
py. żebyś był wesołv. 

— Przecież ja nie mówię, że 
kartofle są lepsze od miesa! — 
lenerwował sie pan Ruhin. — 
Tylko humor dobrze wnłvwa 
na wszystkic wnetrzności. na 
żołądek, kiszki. watrobe i przez 
to sie dobrze trawi... 

Córka. Salunia, odsunęła ta- 
lerz. 

— Niech tatuś przestanie mó 
wić o wnetrznościach. bo mnie 
sie robi niedobrze, i nie mogę 
jeść. 

— Co?! — walna? mescia w 
stół nan Rubin. lak oiciec 
mówi. to tobie sie robi niedo- 
drze? Zabieraj swój talerz t 
wynoś sie z pokoju! 

— Dai izi skończvć obiad! 
— oburzyła się nani Rubin. — 
Drzez twoje bzdury dzieci tra- 
za apetyt. 

— Przez moje bzdury? — 
rvknął nan Rubin. ciskaląc ta- 
'erz o ziemie. — To sa bzdurv? 
Jak ja mówię, że przy stole ma 
hvć humor. to musi bvć humor! 
I iak. nsiakrew. nie bedzie we- 
solo, to ja wam pokażę, kto tu 


jest ojciec! 
Napoleon Sadek 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Zółte niebezpieczeństwo 


Żółte niebezpieczeństwo zla- 
wiło się nareszcie na horyzon- 
cie europejskim. Zjawiło się co 
prawda w innej zupełnie posta- 
ci. niż prorokował w r. 1902 ce- 
garz Wilhelm |, rozsyłaljąc 
uowczas wszystkich rządom i 
mənarchom obraz swojego P3- 
dzla. wyobrażający nadciągają 
ca od strony Chin burze wojen 
na. 

O Chinach niema już mowy 
oddawna. mie wchodzą one w 
sra, chyba jako obiekt pożądli- | 
«ości i ekspansji japońskiej. Na, 
rwniast realnym najeźdźcą. któ 
rv wyłamuje bramy rynków 
«iopeiskich, groźnym konku- 
rentem przemysłu zachodnicgo 
stała się Japonia. Dumping ja- 
poński toczy sie jak walec pa- 


rowy. łamie, usuwa i miażdży | 


wszystkie przeszkody. 
na jego drodze. 


Jak przyszedł do tego? Na; emmmer: 


pytanie to odpowiada prez. Im- 
perial Chemical Industries, sir 
Hary Mac Gowan: 

„Przemysłowcy europejscy 
nie doceniali potencjonalnych 
możliwości produkcji japoń- 
skiej. Nie poinformowali się wc 
właściwym czasie o postępach 
industrializacji w Japonii. Azja 
Wschodnia przdestawia się dzi 
siaj przybyszowi z Europy w 
zupełnie odmiennej postaci, niż 
kilka lat nawet temu. zupełnie 
inaczej, niż opisuia ją niefacho 
wi podróżnicy. 

Japonia jest dzisiaj najpotęż- 
niejszym eksporterem na świe- 
cie, a jej metody i środki oka- 
zuja się najskuteczniejsze ze 
wszystkich dotąd stosowanych. 
Waluta japońska została zde- 
wałoryzowana mocniej niż 
wszystkie inne waluty Świata, 
yen spadł o 63 proc. Już sama 
tylko zorganizowana inflacja 
wystarczyła do wyparcia kon- 
kurentów europejskich z ryn- 
ków zamorskich. A drugim 
czynnikiem jest niesłychana ta 
niość produkcji japońskiej". 

Przemysł japoński przyszedł 
ostatni do mety, ale też zasto- 
sował odrazu wszystkie naj- 
nowsze zdobycze techniki i or- 


TKS. 


stojące i 


ganizacji, co pozwoliło mu sta 
nać odrazu w pierwszym TZĘ- 
dzie i uniknąć błedów i fałszy- 
wych posunięć, popełnianych 
przez przemysł europejski o ty 
le odeń starszy i pracujący dzi 
siaj z dużemi czesto stratami. 


Konkurencji Japońskiej może 
my stawić czoło tylko w ten 
sposób, iż zastosujemy u siebie 
te same metody, któremi posłu- 
guje się nasz konkurent, — ob- 
niżymy cenv towarów do tego 
samego poziomu, co Japoficzy- 
cy. 

Ludność Japonii zwieksza 
się corocznie o milion nowych 
istnień. Przyrost ten zmusza Ja 
ponię do jak największego wy- 
zyskania swoich zdolności eks 
portowych I do podjęcia walki 
o rynki światowe, gdyż kral 
macierzysty nie może ani wy- 


żywić, ani aać zajęcie nowym 
miljonom. 

Z tego wiec wzgledu musimy 
być przygotowani na dalsze 
prowadzenie ciężkiej walki o 
podtrzymanie egzystencji prze- 
mysłu europejskiego, a walka 
ta tylko wówczas może być za- 
kończona pomyślnie, o ile przy 
stąpimy do niej w pełni organi- 
zacji. 

Z drugiej znów strony należy 
przygotować porozumienie z 
przemysłem japońskim tak, 
aby nie trwonić napróżno sił 
na bezcelową walkę konkuren- 
cyjną i zorganizować podzial 
rynków, unormować ceny, urc- 
gulować podaż towarów, 

Słowem. należy konkurencję 
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Królowa == lotniczką 


Królowa belgijska jest gorącą 


ująć w karby i ramy organiza- |amatorką sportu lotniczego. Kró 
cji, przestudjować ponownie |lowa zna się doskonale na aw- 


warunki zbytu na rynkach ta- 
kich jak np. chiński“. 


jacji I umie kierować sama aero- 
planem; kiłka lat temu dokonała 


Wedrówki słynnych obrazów 


W Edynburgu odbyła się nie- 
dawno wyprzedaż urządzenia do 
mowego z licytacji. Pod młotek 
poszły rozmaite sprzęty i utensyl 
ja kuchenne, szafy, stoły, dywa- 
ny etc. Wśród gratów znajdował 
się też obraz, zakurzony, niepo- 
zorny. Obraz ten nabył za dwa 
szylingi pewien licytant, urzęd- 
nik bankowy. 


Po powrocie do domu urzędnik 
przyjrzał się obrazowi: jedyne, 
co mu się podobało w nim, to by 
ły złote ramy. Wyjął więc płót- 
no z ram i wstawił w nie swoją 
fotografję w powiększonym for- 
macie. 


Po kilku dniach przyszła mu 
do głowy myśl, aby sprzedać ob 
raz: udał się do antykwarjusza i 
otrzymał za malowidło cztery szy 
lingi. 


Antykwarjusz oczyścił obraz i 
oto okazało się, że pod warstwą 
wierzchnią kurzu i farby znajdo- 
wało się przepiękne malowidło 
pędzla Rcynolds'a. Obraz ten na 


było od antykwarjusza muzeum 
narodowe za sumę 5.000 funtów. 
Niemniej romantyczną była hi- 
storja jednego z obrazów Fr. Hal 
sa. Pewien spekulant londyński 
nabył mały domek w okolicach 
ziampstead w celu zburzenia go 
i wybudowania na nowym tere- 
nie eleganckiej willi dla siebie. 
Na strychu znalazł nabywca 
kilkanaście zwalonych na kupę 
starych obrazów w ramach i b.z 


ram. Kupiec nie znał się na sztu- 
ce, lecz ponieważ słyszał o tem, 
że czasem wśród takich starych 
płócien znajdują się cenne okazy, 
wezwał eksperta i polecił ocenić 
obrazy. 


Okazało się istotnie, iż jeden z 
obrazów jest oryginalnem dzie- 
łem słynnego Fr. Halsa. Za obraz 
ten sprzedany do Ameryki otrzy- 
mał potem kupiec 9.000 dolarów. 
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Aeroplan przewozi 


W Cincinnati (U.S.A.) wylą- 
dował aeroplan, którego przywie 
ziono epruwetkę ze świeżą krwią 
dla chorego w El Paso. Krew 
chodzi z żył chorego na malarję, 
znajdującego się w sanatorjum 
St. Joseph, w odległości ok. 1.300 
mil. od El Paso, 


Pacjent, któremu należy za- 


W cztery Oczy 


Intymne ozmowy z Czytelnikami 


„Limba* z Wilna 


opowiada nam: 

„Od dzieciństwa znałam pew- 
dego chiopaka z naszego podwór 
ka. Nazywał się Zbysio. Latem 
zawsze bawiliśmy się razem na 
podwórku. Ponieważ koleżanki 
moje wiedziały, że lubimy się, 
starały się więc zostawiać nas 
sam na sam, 

Gdy skończyłam 14 lat, a on 
16, spotkaliśmy się w ogrodzie. 
Tu oświadczył, że mnie kocha. 
Od owej chwili byliśmy ze sobą 
bardzo szczęśliwi. Lecz nie trwa 
ło to długo. Gdy miałam 16 lat, 
chciał mnie... shańbić na całe ży 
cie, Dowiedziawszy się o jego za 
miarach, starałam się go unikać. 

d tego czasu gniewamy się. Po 
upływie kilku miesięcy dostałam 
niego list, w którym prosi 

O przebaczenie. Czy mam 
spełnić jego prośbę?", 4 
cia galowczo — tak. Przebacza- 
ksze Wielka przyjemność, mioże 
Meze większe dla przebaczają 
CEBO, niż dla proszącego o nie... 
4 tež dowód rozumu, bo — zro- 
ZUMIEĆ — to przebaczyć... to, 
wreszcie, nawet święty obowią- 


zek: czyż nie modlimy siè co- 


dziennie: „Odpuść nam nasze wi 
ny, jako i my je odpuszczamy na 
szym winowajcom?“ . 

Miejmy nadzieję, że. młodzic- 
niec nie uczyni już nic takiego, co 
by wywolało sprzeciw ze strony 
Pani i że będziecie ze sobą bar- 
dzo szczęśliwi. 


PP. Dan!:a z Częstochowy i Nin- 
ka z Wilna 

zechcą łaskawie zwrócić się 
do naszego działu „Z otchlani 
bezrobocia". 


P, Sasza R. z Białegostokn 

najlepiej zrobi, jeżeli osobiście 
się zapyta swcgo ukochanego, 
czy uczucie jego jeszcze nie osła 
bio. W ostateczności można to 
również uczynić piśmiennie. Mie 
uchybia to w niczem ambicji 18- 
letniej panienki. 

Co co ciężkiego położenia ma- 
terjalnego Pani, to byłaby tylka 
jedna rada: trzeba się postarać 
o pracę. Ułatwi to Pani nasz 
dzia? „Z otchłani bezrobcia”, da 
śtórcgo trzeba nadesłać swój do 
kładny adres, imię i nazwisko, 


J na e R 


P. Lnta z Bie'sans'otn 
w głębokiej rozterce duchowej 
tak nam się zwierza 


-— 


„Pewien pan był moim przyja 
cielem, dobrym i szczeryin, ko- 
chał mnie ogromnie, on zaś zupeł 
nie mi się nie podobał. Po jakimś 
czasie poznałam pewnego Wac- 
ka C. z ul. Chmielnej (w Białym 
stoku), w którym zakochałam się 
do szaleństwa. Był bardzo pięk- 
nym biondynem o dużych sza- 
rych oczach, które obudziły w 
mem sercu pierwszą miłość. Była 
wzajemna i trwała dwa lata. Ko- 
chał i szanował mnie jedną. 
Wszystkiemi innemi kobietami 
pogardzał. Zaklinał mnie, że je- 
stem jego pierwszą miłością i że 
nikogo poza mną pokochać nie 
zdołałby. 


Niestety, rcedzina nie pozwa- 
lała mu na poślubienie mnie. Nie 
zwążał na to i namawiał mni 
abym wyjechała z nim do Grod- 
na, gdzie mnie poślubi. W enwi- 
li wyjazdu pognieweł:śmy się. 


Od tej pory Wacek okazuje mi 
c 


a:kowitą obojętność. 

Mój Boże, gdyby nie Wacek, 
może byłabym szczęśliwa z tam 
tym nawet nie kochając go. Nie- 


stetv, Wacek złamał mi życie, bo 


choć go kochałam do szaleństwa, 


a on mnie również — iednak mi- 


krew dla chory(h 


strzyknąć krew choruje na zapa- 
lenie mózgu, co, zdaniem leka- 
rza, uleczyć może tylko zastrzyk 
serum małarycznego. Epruwetka 
z krwią, wioziona na samolocie 
znajduje się w skrzynce napeł- 
nionej wiórami drzewnemi i og- 
rzewana przy stałej temperatu- 
rze 37 stopni, t. j. przy tempera- 
turze ciała ludzkiego. 


łość nasza była błędem. Nie 
wiem, teraz, co czynić, bo żyć 
bez niego nie potrafię. Jeżeli nic 
wróci do mnie, padnę ofiarą... i 
on również"... 

Nie wiem właściwie, dlaczego 
milość Wasza byla błędem: czy 
dlatego, że małżeństwo nie do- 
szło do skutku, czy inny jaki był 
powód Waszego pogniewania 
się? Mojem zdaniem, pdy jest mi 
ość wzajemna, tam o biędzie nie 
imaże być mowy. Wzajemna mi- 
'ość umie pokonywać wieksze 
przeszkody, niż opór rodziców. 

Błędne natomiast są przypusu= 
czenia Pani, że mogłaby Pani być 
szczęśliwa z tvm pierwszym — 
nfekochanym. Przeciwnie 7 
«"ewnością bylibyście n'eszcześ- 
liwi oboje Stanowczo na'eż” raz 
'eszcze rozmówić się z Wac- 
tiem, wyjaśnic wszelvie nienoro- 
zamienia I dopiero wtedy Pani 
się przekona, jak sprawa stol. 


P?. 07. C, F. z Wira 

n"dsyła nam kwieciścia nanisa 
ny list, w którym opowieda iak 
to przed trzema laty poznzł ne 
-abawie młoda przvsto?na blon- 
dynke, do której zanzłeł ogniem 
nierwszei mitośri. Należy przyn" 
ozczać, że chciał sia z nią ożenić, 
ko nror? o ostateczna Odro- 
wiedż. Zbywała so zapewnienia» 
mi. że „wszvstko bedzi» dobrze“, 
w co świecie wierzył. Pisze: 

„A fziś stało sře jasne, że mój 
slew nie wydał plonu. Trafiłem 
na skałc. ziejącą bezdenną prze- 


przelotu z Belgji do Afryki, a 
w czasie wojny, podczas bitwy 
pod Ypres, samolot jej krążył nad 
szańcami wojsk belgijskich. 


I teraz dość często przybywa” 
królowa na lotnisko w Evere pod 
Brukselą, przybrana w kostjum 
lotniczy, poczem w charakterze 
pilota dokonywa lotów. 


Polska piłka nożni 
na emigracji 


Emigracja polska we Francji 
Północnej posiada bardzo cieka 
wy kalendarz spotkań między- 
narodowych w piłce nożnej. 2 
marca nastąpi prawdopodobnie 
spotkanie w Lens lub w Billy- 
Montigny pomiędzy reprezen- 
tacją ernigracji a reprezentacją 
Brukseli. 

Na Wielkanoc drużyna emi- 
gracyjna uczestniczyć bedzie w 
zorganizowanym przez tamtej- 
szy zwiazek okregowv mię- 
dzynarodowym turnieju piłki 
nożnej, wreszcie 13 maia spotka 
się z Pogonią lwowska. 


Czytajce 


„Wesołe Wizdomości” 


Cena 10 groszy 


paścią dla śmiałka, który stąpa= 
jąc po miękkim zielonym kobier- 
cu obłudnej miłości, nie dojrzał 
zdradliwej otchłani. W ostatnich 
czasach umka mnie i zbywa nie- 
zbyt  przyjemnemi objawami 
swych uczuć, pogrążając mnie 
tem w rozpacz bezmicrną i odra- 
zę do życia. Stałem się dla niej 
obcy". 

Zrozpaczony zakochany prosi 
nas o wydrukowanie jego lisiu w 
nadziei, że jego ubóstwiana „mo 
że się jeszcze wzruszy i zrozu- 
imie, jak strasznie cierpi ten, któ 
ry ją gości jak lilję białą w svem 
sercu zbolalem... w cierniowej ko 
rome na krwawiącej się ranie"... 

brukujemy w streszczeniu Pań 
ski tęskny a blagalny zew milos- 
ny w nacziei, że to się Panu na 
OŚ przyda. ale nadzieja jest nie- 
wielka. Wygląda na to, ja”by się 
Pan snrzyxrzył tej pani. To by- 
wa. Niewiadomo nawet, czy na- 
leży ożvwiać takie wvgaste uczt- 
zie, zwiaszcza, że jest watpli- 
woćć, czy kiedykolwiek istnia:o. 
loże trzymaja Pana tylko „na za 
aeg". Bywają takie „spekulant- 
„i, która miewa rozerwowycł 
wielbicieli i nawet rezerwowe 
randki. Sa to przeważnie kokiet- 
vi, których uczucia nie maią nic 
*spóincgo z prawdziwą  miłos- 
cią. 

Moim zdaniem, nie warto o ta» 
ką specialnie się rbiegzć. Ale o- 
statocznie, skora już Pan tego 
bardzo pragnie, proszę raz jesz 
cze — soróbować . 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


~ 


Csnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


PL Stenia I Grześ przystanęll. Byll oszólomieni. 
gwarcm i tokiem, bicganiną i hałasem, odgłosami trą- 
bak samochodowych i dzwonków tramwajowych. 
Wszystko to łączylo się w liuczącą i warczącą symfo- 
nję wielkiego miasta... 

Czy aby nie pożre ich ten grożny Moloch? 

W tej samej chwili, gdy Grześ ze Sienią wysiedli 
z pociągu, służąca ireny wręczyła lokajowi Ryszarda 

iadomy już nam list. Przy sposobności opowiedzia+ 
ła wszystko, co wiedziała. 

Powtórzył to wszystko Ryszardowi, oddając mu 
list. 

Ryszard po przeczytaniu listu był bardzo wstrząśe 
nięty. Postanowił uczynić wszystko dla odszukania 
swej córki. 

Spojrzał na fotografję swej żony i rzekł, wzdycha- 
c: 

— Gdybyśmy przynajmniej miell dzieci! 

Byio to jego największe zmartwienie. Dręczyto 
to też jego matkę. 

Brak potomstwa —- to wygaśnięcie rodu... 

To też markotny i pochmurny siadł do wspanła- 
łej limuzyny i pojechał... 

A przechodnie myśleli sobie: 

— Taki bogacz z pewnością jest bardzo szczęśli- 
wy... 


—  — 


Wyszedł tak niespodziewanie, że żona była bar- 
dzo zdziwiona, gdy go nie zastała w gabinecie. 

Siadła na cnwilę, wpatrując się najpierw w swój 
portret, a następnie w portret swojej teściowej —— mat- 
ki Ryszarda. 

Była dla niej jakby matka rodzoną. Jej przecież 
zawdzięcza swoje szczęście. Czyż to nie óna skleciia 
ten związek, który w innym wypadku z pewnością nie 
dosżedłby do skutku. 

A byia w małżeństwie szczęśliwa. Coprawda, nie 
dostrzegała ze strony Ryszarda miłości płomiennej, 
namiętnej, żarliwej, o której czytywała w powieściach 
Í którą znała z ekranu. 

Ale zato żyła w niezamąconej niczem szczerej 
1 serdecznej przyjaźni z mężem. To jej: wystarczało. 
Nigdy nie byio między nimi ani chmurki. 

Jedña rzecz tylko gnębiła oboje — brak dżieci, 
To było prawdziwe nieszczęście. Temu przypi- 


OO > ë —— 


sywaia niemal nieustanny smutek - na-czole: Ryszardaz-|> 


zresztą, nad wyraz dla niej troskliwego, uczynthiego, do+ 
brego. 

Matka Ryszarda dostrzegała również jego stały 
smutek i niemalo tem się martwiła. 


Wieczorem tego dnia, nie mogłam się doczekać 
powrotu Józia, Przez cały dzień bawiłańi się z Lusin= 
kiem. Po.ożyłam go spać w ciemnym pokoiku na Ka- 
napie, na której posłałam, jak mogiant i sama się poio- 
żyłam. 

Józio wrócił w nocy. Słyszałam, Jak otwierał 
drzwi, jak się rozbierał, Błagałam w duchu Eoga, żeby 
nie wszedł dò drugiego potóiku. Nie wszedł. Poiożył 
się spać. Zajrzał tylko, poświecił lampą. Udałam, że 
śpię. 

: Przymknął drzwi I wkrótce chrapał, aż się dziec- 
ko zaczę:o ruszać niespokojnie. Bałam się, że je obu 
dzi tem chrapaniem. 

Potem już jakoś usnąć nie moglam. Myślałam 
ó tent, czy ja nie robię krzywdy, odbierając synka Je- 
rzemu. Ale chyba nie! Dziecko było takie g:odne, jak- 
by dawno nie jadio. Wymizerowane, brudne. W giów= 
ce pełno róbactwa. Aż mi się serce ściskało, kisdy pó- 
patrzyłam na chude nóżęta, cienkie rączyny i wystają- 
ce żeberka mego maleństwa. 

Ale nie mogłam przestać myśleć o tem, co porabia 
Jerzy, jak strasznie musi giodować i cierpieć, kiedy 
dziecko jest w takim stanie! 

Zasnęłam dopiero nad samym ranem. I spałam tak 
twardo, że chyba oDudziłabym się w po::dnie, gdyby 
nie Józio, który potrząsnął mnie za ramię. 

== No, Tola! Dosyć spania! 


Lusinex jeszcze spał, więc odpowiedziałam stłu-' 


młonym giosem: 

— Zaraż wstaję, 

Machnął ręką. 

— Możesz sobie jeszcze trochę poleżyć... — Siadł 
na brzegu kanapy. — Trzeba jednak wziąć się do ro- 
boty. Tak nie idzie. Zabawa żabawą, ale robóta czeka. 

» Zaraz wstanę i posprzątami =. powiedziałam. 


Nieraz Elżunia rożmawiała o tem z teściową. Ta 
uspakajała ją, jak mogła. Ale Elżunię to nie pocieszało. 

Siedząc teraz w gabinecie, nagle ujrzała na jego 
biurku list od Ireny ze świeżym jeszcze niemal atra- 
mentem. Widać było, że list musiał być pisany bardzo 
niedawno. 

Nie mogła się oprzeć, aby go nie przeczytać... 

A gdy dóczytała do końca, tonęła cała we łzach... 

Wreszcie dowiedziała się, na czem polegał nieu- 
stanny smutek Ryszardal 

Milat kochankę, którą kochał nad życie. Porzucił 
ją, aby ożenić się z inną. | od tegó czasu ani razu wię- 
cej się nie widzieli. 

Owocem tego związku była córeczka, obecnie ża» 
giniona. 

Co teraz począć? 

Nie wiedziała. Ale trzeba było poważnie nad tem 
pomyśleć. 

Odrażu pierżchnęła joj pogodna promienność i ci- 
chy spokój. 

Nie odczuwała wszakże żalu I goryczy. 

Kochała swegó męża prawdziwie, idealnie i wznio- 
śle. Pierwszem jej dążeniem bylo więc — dopomóc mu, 
oszczędzić mu zmariwienia albo przynajmniej złago- 
dżić je. 

Na wszelki wypadek wynotowała sobie z listu sze- 
reg szczegółów, aby móc potem u siebie raz jeszcze 
wszystko obmyśleć i sobie uświadomić. 

już chciała wyjść, gdy nagle wszedł Ryszard. 

Był niemało zdziwiony, widząc ją u siebie. 

Bardziej jeszcże zdumiały go ponsy na twarzy 
Elżuni. 

Objął ją czule I zapytał: 

== Cóż to moja dżiecinko, płakałaś? 

Usitowała zaprzeczyć, mówiąc: 

-~ Ale gdzież tam? Jakżebym mogła płakać? Chy- 
Da ze sżczęścia, że tak mi z tobą dóbrze. Jestem naj- 
szczęśliwszą kobietą na świecie, 


zyżby? 

=+ O, ta! Nie zamieniłabym slę z żadną, żadną 
na całym świećie. 

«= Moje ty bóstwo kochane.. Tem bardziej mi 
przykro, że dziś wieczorem będę musial wyjść. 

— A bo co? 

= Mamy kolacyjkę w czwórkę w klubie. Jakaś 
sprawa do omówienia, 
m Skoro trzeba, to trudno. 
Pomyślała zaś sobie: 
~ Jdżie na to spotkanie: 
Po chwili miiczenia rzekła: 
—— A wiesz poco tu do ciebie przyszłatn? 


SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


-— Posprzątać może Anielka. Mnie idzie o inną 
robotę... 

- Dreszcz zimny przebiegł przez moje ciało. 

— Wypędzi mnie na ulicę? — przeleciało mł przez 
głowę, 

m Trzeba forsy trochę zdobyć =- ciągnął dalej 
Józia. 

— O, na pewno chce, łajdak, bym się sprzedawa- 
łał — miyżlaiam, a skóra aż na mnie cierpla z obrzy- 
dzenia I strachu. 

— Co tak patrzysz? Daiwisz się? Myślisz, że mo- 
gę cię trzymać razem z twoim pędrakiem za darmo- 
chę?... Ja nie jestem hrabia, na którego chłopi pracują, 
a on tyiko jest od tego, żeby forsę puszczać!... A gardło 
mam wcale nie gorsze od niego, ani spust inny, niż 
hrabiowski! 

«— jak chcesz, żebym zarabiała? — wyszeptałam 
drżącym głosem. 

— Ja ci już powiem... To juź moja rzecz... Hm... 
— chrząknął, popatrzył na mnie w mroku. 

— Taka kobieta, jak ty może zarobić dużo for- 
sy, jak lodu, ile chce — ciągnął dalej. — Mam dobrą 
myśl... Pójdziesz do tego bubka na Woli, co z nini mic- 
szkałaś, no ten, jak go tam, co to cię mąż nakrył, kiedy 
od niego wychodziłaśl... 

— Ja mam pójść do Wacława?... ==- zawołałam. 


«m A bo co0?... Właśnie pójdziesz do niego. Przy- 
niesiesz od niego forsy. Czekaj, na początek niewiele. 
Tyle ile przynosiłaś swojemu mężowi! Pięćset złoci- 
szów. Niewielka forsa... Przynosiłaś mężawi, teraz bę- 
dziesz przynosiła drugiemu... He-he-hel... C0? Cwano 
pomyślane? 

Patrzyłam na tego łotra szeroko otwartemi ocza- 
mi. W mojej glowie wirowaly myslis 


H s Laga Ó r n_a 
niewierności małżeńskiej 

— Po jakąś książkę? 

— Nie... 

— Aha, domyślam się... Coś ci się podobało, ku- 
piłaś sobie i jest rachuneczek? 

-— Jak możesz nawet pomyśleć coś podobnego? 
Nie jestem w stanie wydawać wszystkiego, co mi da- 
jesz... 

— Ależ to dla mnie największa przyjemność za 
sypywać się pieniędzmi. 

Ełżunia zrobiła kapryśną minę i rzekła: 

m Nie o pieniądzach chciałam z tobą mówić, skar- 
bie. Inną mam troskę... 

— Jakąż to? 

— Niełatwo to powiedzieć... 

— Przerażasz mnie... 

~- Trudno. Przyznaj, że ostatnio jesteś wciąż ja- 
kié zamyślony.. roztargniony, zmartwiony, markotny, 
ponury... 

— Czyżby? 

— Nie staraj się mnie zmylić. Coś cię trapi? Przy- 
znaj się... Co cię gnębi... 

=- Myślisz? 

-— Nietylko myślę, ale jestem przekonana... 

— No... więc... co z tego? 

— To, że jeżeli doprawdy jakiś robak cię gryzie 
i nic o tem mi nie mówisz, więc widocznie powiedzieć 
nie chcesz... To twoje prawo, ale dla minie podwójna 
przykrość: raz, że masz zmartwienie, dwa: że to prze. 
de mną ukrywasz... To boli... 

— Dlaczego? 

— Bo miiość — to szczerość, miłość — to za- 
ufanie... Jeżeli troskę przede mną chowasz, dajesz do- 
wód, że wątpisz o mojej miłości ku tobie, a to byłoby 
dla mnie najstraszliwszym ciosem... 

Porwał ją w ramiona i ucałował czule, mówiąc 
z wzruszeniem: 

=. Elżusieńko moja, kochana, jedyna, jesteś taka 
anielsko dobra, że z pewnością niema drugiego takiego 
gołębiego serca na świecie... 

Odparła: 

— A mnie słę zdaje, że jest dużo więcej takich 
kobiet, jak ja, na świecie. Bądź szczery... Czy mam słu- 
szność? 

Potrząsnął głową 1 rzekł zamyślony: 

— Jakaż troska moglaby mnie gnębić, skoro ie- 
stem otoczona tak dobremi i kochanemi istotami, jak 
ty i moja matka? Mylisz się: nic mnie nie martwi, ris 
tile dręczy, nic nie niepokoi. A że nie jestem już taki 
rzeżki, jak dawniej, to nic dziwnego: starość — nie 
radość; 

Dalszy ciag nastapi. 


— Wypuści mnie na ulicę!... Ucieknę wreszcie? 

Ale on jakby odgadł, co ja myślę. 

Uśmiechnął się, aż mu się gęba rozszerzyła od 
ucha do uciia i powiedział: 

= Nie wiesz jak się urządzimy?... Zaraz ci po- 
wiem... Widziałaś, jak się chłopaki bawią ptakami? 
Ja się też tak bawiłem. Jak złapią ptaka, to mu przy- 
wiązują nitkę do nogi. Wypuszczają go, ptak leci, a tu 
nitka za nogę trzyma. Nie puszcza. To tak będzie z to- 
bą. Ja mam taką nitkę i przywiążę ci ją do nogi. Wyle- 
cisz, sikoreczko, ale niedaleko. Zaraz, stop! I jazda 
zpowrotem. Nie rozumiesz? 

Naprawdę nie zrozumiałam, co oń 
myśli, 

Roześmiał się jeszcze szerzej. 

— Przecież cię z bachorem nie ptrszczę, bobyś mi 
zwiała i amen ciociu! Tak nie idzie. Pójdziesz szma, 
a dzieciak zostanie. Zrozumiałaś wreszcie, hrabińec. 
ko? Co? — Poklepał mnie po nodze przez koc. 

O, tak! Zrozumiałam go dobrze! 

A on, żebym widocznie jeszcze lepiej zrozumiał» 
dodał: 

— Poójdziesz do Wacława 1 do godziny dziesiąt» 
wieczorem przyniesiesz mi 500 złotych. Ty już tam ja: 
koś potrafisz od niego wyciagnąć. Co zresztą dla ta 
kiego burżuja taka forsa! Jeśli do dziesiątej cię nie bę- 
dzie, to... 

Złapał nagle Lusinka swoją łapą, położył sobłe na 
kolanach przestraszone dziecko, które krzykneło. 

— O, widzisz, co będzie z twoim pędrakiem!... 

Przyłożył dwa grube paluchy do szyjki mego Lu- 
sinka i zacisnął. 

Dzieciątko otworzyło szeroko usteczka, nie moga. 


złapać tchu. 
Dalszy ciig nastąpi 


właściwie 


Nr. 48 


Jak wy 


II 

Usłyszawszy tak „radosną“ 
wieść. minister hr. Berchtold 
czuł, że cBży, Chciałby krzy- 
czeć z... radości. Dopiero teraz 
zrozumiał, jak straszną była 
jego nienawiść do młodego na- 
stency tronu! Równie nienawi- 
dził starego „esarza, Franciszka 
Józefa. A 

Zachował jednak spokój i roz- 
mawiając z radcą. wzruszo- 
nym głosem dopvtywał sie. 
„Kto zamordował arcyksięcia?" 

— Serb — padła odpowiedź. 
Zabójstwo miało miejsce w Sa- 
rajewie. 

Twarz ministra znów oblek- 
ła się w szatański uśmiech.. 

— ŻZamordował go Serb — 
myślał — bardzo dóbrzę! Któ- 
rego mamy dzisiaj? 2 czerwca. 
No. bądźmy pewni, że wszyscy 
wrócą z urlopów. Dziś nie czas 
na odpoczynek! * W kilka mi- 
nut później, minister Berchtold 
Siedział w aucie. Jechał do mi- 
nisterstwa. 

Na ulicach panował olbrzy- 
mi ruch. Słońce dobrotliwie u- 
śmiechało się do wszystkich. da 
rząc szczodrze złotemi promie 
qgiami. 

W gmachu ministerstwa pa- 
nowal niczem niezmącony Spar 
kó}. Wiekszość urzędników 
przebywała na urlopie, a ci, któ 
rzy zmuszeni byli odrabiać 
pańszczyzne. dawno wybiegli. 
by rozkoszować się pięknem 
dnia czerwcowego. 

Berchtold wszedł do swego 
gabinetu. Tu już oczekiwał nań 
radca. , 

— Czy zawiadomiono o wy- 


padku Berlin? — zapytał mini- | 


ster. i 
— Dlaczego Berlin? — zdzi, 
wienie odmalowałe się w'pyta- 
niu radcy. . 
— Musimy zawiadomić Ber- 
lin, że sytuacja jest poważna. 

— Jeśli tak jest istotnie, nale 
żałoby raczej zwołać zebranie 
rady ministrów — rzucił radca. 

— Dla mnie ważniejszą jest 
rozmowa z Hetzcendoriem. Po- 
za tem głos winien zabrać nasz 
szef sztabu gencralncgo. Proszę 
nie zapominać. że w zabójstwie, 
choć miało ono miejsce na na- 
szem terytorjum, zamieszana 
jest Serbja. Rzad serbski musi 
wziąć odpowiedzialność za wy- 
nikły spór. Z Serbią nie będzie- 
my sie nrzecicż bawić!” 

— Słusznie — odezwał się 
radca, — ale czy car będzie 
siedział spokojnie, gdy się do- 
wie o mobilizacji naszej armii? 

— Car w chwili obecnej nie 
będzie się mieszał do żadnej 
wojny. Berchtold machnął 
reka: — W Rosii pamiętnią 
jeszcze doskonale lckcję. daną 


w 


buchła 


Kulisy intryg dyplomatów europejskich 


przez Japończyków. Nie mają |Przecież cesarz Wilhelm |Il|nasz cesarz zechce teraz pod ,Podsunę mu dó podpisańła. list 


poza tem pewnej armii. W-na- |czeka 


tylko 


szej akcji przeciw Serbii nikt |chwycić za broń. 


nie będzie nam przeszkadzał. 
Musimy jednak 
ścisły kontakt 


z Niemcami. 


pisywać akty o powołaniu oby- 


— Wilhelm chce zostać dru |wateli pod broń.“ 


utrzymywać |gim Napoleonem — uśmiechnął 


się radca, 


ale wątpig, czy Iradg — odrzekł Berchtold. 


=— Ze „starym“ damy Sobie 


Wojna domowa w Wiedniu 


Domy robotnicze zdobywane 
są przy pomocy armat i miotaczy 
bomb, przeciw tłumom urucho- 
miono wozy pancerne. Sciwtz- 
buhd broni się przy pomocy ka- 
rabinów maszynowych, przystę- 
pując często do kontrataków, nie 
kiedy uwieńczonych - powodze= 
niem. 

W dzielnicy śródmiejskiej rząd 
w znacznym stopniu zdołał opa- 
nować sytuację, natomiast przed 
mieścia robotnicze są nadal tere- 
nem zaciętych walk. 

Według relacji, pochodzących 
bezpośrednio z Wiednia, bądź 
drogą przez inne stolice europcj- 
skie, a przeważnie Berlin — sy- 
tuacja w ciągu dnia wczorajsze- 
gð przedstawiała się jak następu- 
je: 

, GODZ. 12-ta. 

Policja I wojsko ovsaduiły dom ro- 
botniczy w dzieinicy Ottakrińg. W in- 
nych częściach tejże dzielnicy walxi 
na nowo rozgorzały, W czasie walk w 
dzielnicy Florisdort zabitych zostałó 
10 policjantów oraz kapitan. W dziel. 
nicy Meidling socja! - demokraci obsa- 
dzill kilka budynków miejskich i elek- 
trownię w Ottakring, Załoga wojsko- 
wa została przez oddziały Schutzbun- 
du osaczona i ostrzeliwana. Rzeźnia 
St. Marx została przez Schutzbund po 
nownieę zdobyta. 

edłur doniesień z Linzu, walka na 
t. zw. Freerbergu znow rozgorzała. 
W Tyroiu ogłoszono stan wyjątkowy. 
Do szpitala powszechnego. w. Linzu 
odstawiono 24 zabitych i: 22, ciężka ran 
nych. AT m 9% 

GODZ. 1-sza. „...-' 

eksplodował gazometr, trafiony pocis- 
kiem armatnim. Wojsko Gstrzeliwano 
z dachów zabudowań oraz z wież ra. 
tusza dzielnicowego. -Oddziały wojsko 
wę odpowiadały strzałami artyleryj- 
skiemi. W czasie obsadzania przez od- 
dzińły wojskowe jednego z budynków 
miejskich, uszkodzonego  poc'skam 
armatniemi, aresztowano 50 uzbrojo- 
nych członków Schutzbundu. We Flo- 
risdorlie wolk} wobec oporu socjal - 
demokratów przybierają na zaciętości. 
Przed poludniem kilka samolotów po- 
licyjnych krążyło nad tą dzielnicą. A- 
resztowano kilkuset członków Schutz- 
bundu, którzy mają stanąć przed są- 
dem doraźnym. Według prywatnych 
informacyj, żona znanego posła socjal- 
demokratycznego Sewera została w 
czasię szturmu na dom robotniczy w 
Ottakringu zastrzelona. 


GODZ. 17-ta. 

W Wiedniu dom Schlingerhof w 21 
okręgu został ponownie obsadzony 
przez wojsko. Ostrzeliwanie Florids- 
dorf przez artyłerję trwa nadal. 
| W Linzu zapanował spokój. Miasto 
Ì okolice Linzu znajdują się znowu w 


s 'T p. 


posiadaniu oddziałów wojska. Partys 
|zanci socjal - demokratyczni uciekają 
z miasta. 1 

Do Sleyer wkroczyły hatetje motó: 
rowe. Hajruwehra pod kierownictwem 
ks, Stahremberga przemaszerowała do 
Steyer, Obecnie oczyszczane jest z 50 
cjal - demokratów przedmięście Enne 


siciter. 
GODZ. 18. min. 30: 

W dzielnicy Heiligenstadt waiki z0- 
stały ukonczone. Wosko  obsadziło 
dom Marxhoff. Cześć środkowa domu 
'est zdemolowana strzałami armatnie: 
rm. W dzielnicy Floridsdorf partyzancł 
socjal - desokratyczni cofają się ka 
gazowni, Zachodzi niebęzpieczetństwo, 
że gazownia ucierpi skutkiem strzałów 
armatnich. Słychać, że liczne grupy 
Sthutzbundu ukrywają się w okolicze 
nych lasach. 

W śródmieściu panuie spokój. Ruth 
tramwajowy jeszcze nie został wzno- 
wiony. Jak wyjaśnił nowy komisarz 
rządowy Schitz, personel tramwajów 
jest w pogotowiu i w każdej A go 


"|tów to rozpoczęcia pracy. 


pów: jest otwarta, Aprowizacjź nórmśr 
na. Teleiony ł światło funkcjonują. Lo- 
kala publiczne i domy zamknięte ma- 
ją być o godzinie 20-ej. Teatry i kira 
nie będą funkcionowały. 

Na prowincji panu-e naogół śpokój. 
Walki rozgrywają się tylko o miasto 
Steyer, partyzanci socjal - demokrat- 
tyczni wyparci z miasta usadowii się 
na okolicznych wzgórzach i trzymają 
młasto w szachu. 

GODZ. 20-ta. . | 

Komunikat rządowy. ' podaje: 
Opróżnione .zostało przedmięście 
Floridsdorf. W, „obwodzie 12-tu 
klm. Poza tą peryjerjącob$adzono 
tylko pojedyńcze pbynkty. oporu 
Hkomwisycznygo„ Hti rano pod 


„5 dieta me- być -akcja opróźniania 
W dzielnicy rototniczej „Ottakring. 


gniazd- -komumistycznych w dal- 


| szych. okręgach, (ddroczenie akcji 


tłumaczone jest tem, że artylerja, 
która stale obecnie jest używana 
w walkach, nie może prowadzić 
akcji w nocy. W dzielnicy robot- 
niczej -Favoriten policją zdobyła 
w godzinach wieczornvch 4-y ka 
rabiny maszynowe, 100 karabi- 
nów ręcznych oraz ogromne za- 
pasv amunicji i hełmów stalo- 
wych. . 

W Linzu rząd opanował sytu- 
ację. 

BERLIN. (PAT.) Dzienniki ber 
lińiskie w wydaniach popołudnio- 
wych przynoszą następ. Szcze- 
góiy przebiegu walk: 

Wielkie kompleksy domów 
Landleiten, zamieszkałe przez 5 
tys. osób, znajdujące się w rę- 
kach rewolucjonitów były ostrze 


liwane z haubic oraz karabinów: 


FOTA LWEPZ 
EZ=Z3 53 UBEZEKZZZZENEREEEENNZC 


JADWIGA z ŁAZOWSKICH . 


HENRYKOWA LIŃSKA. 


żona dziennikarza; 


po krótkich, lecz ciężsich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła dnia 14 lutego, przeżywszy lat 27, 


o czem zawiadamiają 
pozostali w głębokim smutku 


matka, mąż I brat 


O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia. 


maszynowych. Sżczegółnie zacie* 
kła walka toczyła się o dom Kas 
rófa Marxa. Górne kondygnacje 
budynku stały juz w płomieniach, 
śdy socjał - demokr. żabarykado 
wali się na dolnych piętrach. W 
południe oddziały wojskowe przy 
puściły szturm. W chwili wkra- 
czania wojsk rozgrywały się stra 
szliwe sceny. Socjal - demokraci 
stawiali rozpaczliwy opór 6 każ- 
dą sień, o każde schody walczo- 
no do upadłego. Środkowa część 
olbrzymiego budynku runęła. 


Gdy dom robotniczy w Otta- 
kring został wzięty szturmem, 
pierwszym, który wtargnął do 
domu był wicekancłerz Fey. 


Naulicy Zeltergasse jeden z | 
przywódców Schutzbundu został 
ałósztówańny w mieszkaniw. Przy 
aresżtowartiu stawiał on zbrojny 
opór i zastrzelił jednego policjan 
ta, 4 drugiego zranił. Wjywiążała 
stę strzelanina, w ciągu której 
przywódca Schutzbundy został 
zastrzelony. 


Według obiegających pogło- 
sek aresziowany burmistrz mia- 
sta Wiednia Seitz zmarł wskutek 
ataku serca w więzieniu. 


Rząd ogłosił oficjalne zaprze- 
czenie wiadomości, jakoby bur- 
mistrz Seitz uległ śmiertelnemu 
atakowi serca. Lekarz oświąd- 
czył, że chodzi tu tylko o wyp4- 
dek silnego żasłabnięcia. Bur- 
mistrz Seitz przewieżiony został 
do więzienia w prezydjum policji 
wiedeńskiej. 

WIEDEŃ. (PAT.) Wieczorem 
wicekanclerz Fey wygłosił przez 
radjo wiedeńskie przemówienie, 
dając przegląd operacyj wojsko- 
wych w ciągu dnia wczorajszego. 
Na prówincji, ż wyjątkiem Steyer, 
panuje już zupełny spokój. W 
Wiedniu poddało się w ciągu 
dnia kilka domów robotniczych 
w różnych dzielnicach miasta. Ko 
mendant Schufzbundu józet Stan 
ger oświadczył, że poddaje się, 
ponieważ dalszy opór jest bezce- 
lowy. 


Fey oświadczył, że rząd jest 
nietylko panem sytuacji, ale po- 
stara się również, by podobne 
ekscesy nie mcgły Się na pfzy- 
szłość powtórzyć. 


eo wd m DD l M aÂ 


= r. A 


wojna światowa? 


na okazję, by|koniec swego panowania pod-ida Wilhelma. Narazie. musimy 


zachować milczenia, Nikogo 
nie odwoływać z urlopów.“ 


loto w chwil, dy żwłoki 
nieszcem:snego nastębcy tronu 
austrjackiego nie zdołały jesz- 
cze ostygnąć, w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych omówio 
no sposoby wykorzystania tej 
śmierci. 

Hr. Berchtold już. układał 
piany połkniecia matej Serhii. 
Zabójca arcyksięcia Serb, 
Gawriło Princip, stanowczo pa 
mógł tajdackiemu ministrowi... 


Į stało się tak. jak przewidy 
wał Berchtold. Stary: cesarz, 
Franciszek Józef podpisał list 
do Wilhełma Il, uspakajając 
swę sumienie faktem. że mini- 
strowie wiedzą, co robią. Zresz 
tą, jego starczy, źniszczony 
mózg nie orientował się absolut 
nie w tei szatańskiej grze. 


4-go lipca wyjechał dò Ber- 
lina radca Hains .wioząc ze so- 
bą list, napisany przez Berch- 
tolda, a podpisany przez cesa- 
rza. List ten miał treść zupeł- 
nie wyraźną. Bęrchtółkg<dono- 
si, że Austrja jest gotowe do 
napadu na Serbije si 

Otrzymawszy taki fs“ Wil- 
helm II bvł niezmiernie $Ado- 
wolony. Otwierało mu 'to: dro- 
ge do rozpoczęcia krwawe he- 
cy. W tvm samym 6zasię am- 
basador niemiecki w Wiedniu. 
donosił w swym 'rapóreie o 
możliwości wojny miedzy Ser- 
biją, a Austrją, a jednocześnie 
z zadowoleniem zwracał uwa- 
tę. że może mu Się uda wstrzy- 
mać powaśnionych od:wojnv. 

Na marginesie tego raportu, 
Wilhelm I napisał: 

„Kto prosi go @ interwencje? 
QGlupt* Z Serbią trzeba ' raz 
wreszcie skończyć! Dziś albo 
nigdy.“ W a 

Dewiza ta zostaje wypisana 
na sztandarze ktwawego cesa- 
rza. Nie czekając na, dalszy 
ciąg akcii, Wilhelm zwołuje na 
5 lipca naradę ministrówa,. 


(M, G) 
(Dalszy ciąg nastapi). 


Wyrok na radnego 
z Falenicy 


Wozoraj zapadł wyrok na rad- 
nego gminy Falenica: Ignacego 
Sztabholca oskarżanegó 6 nadu. 
Życia przy budowie elektrowni, 
Sąd uniewinnił Sztabhołta ż 2a- 
rzutu fałszerstwa czaków-j we- 
ksli, a skazał go za jmzywłasz- 
cenie na 6 miesięcy więziehia z 
zawieszeniem. 


Program 


radjowy 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


706 Svznał czase I „Kiedy ranné 
wsédia zorze“. 7,05 Gimnastyka. 7,20 
'Muzvka z płyt. 7,35 Dziennik Poran- 
wy. 7.40 D. e muzyki ztłyt 7.55 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.40 Codzienny przegląd prasy pol- 
skiej. 1150 Repertuar Teatrów War- 
szawskich. 12,05 Muzyka operetkowa 
ź płyt. (2.35 15-tv koncert szkolny z 
Filharmonii Warsz. Organ. przez 
Poiskis Radio. 14.00 Dziennik połud- 
niowy. 15.30 Wiadomości gospodar- 
cze. 15,40 Koórcert zespołu jazzowego. 
16,40 Odczyt „Zdobycze prawne ko- 
biet*. 1655 „Z nowoczesneł muzvkł 
hiszpańskiej", 17.:0 „Nówiny rolni- 
cze”. 17.30 Słuchowisko p. t. „Słowac 
ki w Szwałcarii*. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt aktualnv. 19.43 Wiadó- 
mości sportowe. 194% Dziennik wie- 
czotny. 20.00 „Myśli wybrane”. 2002 
Końcett pópularny. 21.00 „Skrżynka 
poczłowa techniczna”. Z4.15 Dalszy 
cipg koncertu. 2.00 „Tn samo, a ied- 


"heh 60 MAJO, 22,30 Muzyka tanecz 


ma. 23.00 Wiad. meteor. 33.08 Dalszy 
ciąg rhuzyki .aneczrej. 


„SŁOWACKI W SZWAJCARII" 


Dzis o gotz. 17,30 radióstkcia war 
SżawskKA nadaje słuchowisko, Które 
jest obrazem nobytu- Słowąckiego w 
Szwajcarii. Oprócz, postaci głiwnezo 
bohatera występują tu wszystkie nsc 
by z któremi zetktiął się Słówacki w 
okresie swej wielkiej mitošet dn.Ma- 
ri Wódzińskiej, która była rnatchnie- 
niem poematu „W Szwajcarii". Role 
główne ódtwórzą: Brydziński. Żiem- 
biski, Świerczewska. Kunima. Lubień 
ska. Bogucki, Brodniewicz. Juan | 
Frenkiet. "*4 18.28: 


Pamiętajcie 
o bezrobotnych 


Luty 


13 


CZWARTEK 


Faustyna 


Ze sportu 


Zawody narciarskie o mi- 
strzostwo Okręgu V. Z. 5. 


W dniu 17 i 18 bm. odbędą 
się zawody narciarskie Związku 
Strzeleckiego o mistrzostwo 
Okręgu V. Z. S. w Andrycho- 
wie. Zawody powyższe poprze- 
dzone powiatowemi zawodami 
eliminacyjnemi, będą przeglądem 
sił i dorobku Związku Strzelec- 
kiego w dziedzinie narciarstwa, 


Międzymiastowe zawedy 
tennisa stołowego 
Kraków Częstochowa 

W ub. niedzielę w Częstochowie od- 
były się międzymiastowe zawody te- 
nisa stołowego pomiędzy reprezentn= 
eją Częstochowy a Krakowem, które 
zakończyły się wynikiem 7:3 dln Kra- 
kowa. Reprezentncja Częstechowy zło- 
żona z dwóch zawodników z Hakonhn 
z Radomia i po jednym z Gwinzdy, 
Błyskawicy i Norgji z Częstochowy, 
przedstawin się następnjąco: Gruca, 
Haase, Rosenbanm, Rosenzweig i Klei- 
nerman. Kraków wystąpił w osłnbionym 
składzie bez zawodników Wisły, a mie- 
nowicie : Ohreastein, Pemper, Schmalz- 
bach, Majerczyk, Knot. Nnilepszym 
zawodnikiem z Częstochowy okaza! 
się Kleinerman, z Krakowa znś Knot. 
Dobrze spisał się również Ohrenstein, 
natomiast mistrz Krakowa Moajerczyk 
zawiddł w znpełności. Grano systemem 
dwusetowym. 

Wyniki techniczne przedstawinią się: 
Schmalzhach—Rosenbaum 21:13, 19:21 
Knot—Kleinerman 11:14, 23:21 
Ohrenstein—Hnns 21:16, 21:8 
Majerczyk—Grnca 15:21, 19:21 
Pemper—Resenzwsig 21:13, 21:10 

Organizacja znwndów spoczywała w 
ręknch Częstoehowskiego O. Z. T. S, 
sprawaa. Pnbliczności około 200 osób. 


Walne zgromadzenie 
K. S. „Łobzowianka' 
Doroczne Walne Zgromedzenie KS. 
„Łobzowinnka”* odbędzie się w dniu 
Intego br. w lokaln klnbowym przy ul. 
Gnieżnieńskiej 1. Peczątek o godz.10, 
zaś w razie braku kompletu o o godz. 
10.30 bez względn nn ilnść obecnych. 
Nn porządku dziennym sprawozdanie 
zarządu i wybór nowych władz klubo- 
wych na r. 1934. 


Walne Zgremadzenie 
K. K. S. „Olsza* 

Dorocznn Wnlne Zgromadzenie KKS. 
„Olsza“ odbędzie sią w duiu 25 lete- 
go br. o godz. 10 w świetlicy repre- 
zentacyjnej K. P, W. przy ul. Lubicz 
Nr. 10c. W razie braku kompletu, 
Wnlne Zgromadzenie odbędzie się o 
godz. 10.30 bes względu na ilość o- 
becnych członków. 

Doroczny bieg narciarski 
Turbacz—- Rabka 
Doroczny bieg narciarski Turbncz— 
Rabka o jnbileuszowy pnhar ofiarowa- 
ny przez Zarząd Zdrojowy w Rnbee, 
organizuje w dnin 18 bm. Tatrzańskie 
Towarzystwo Narciarskie, Kraków 

Rynek Gł. 22. 

Informneji udzieła i przyjmaje wpisy 
zawodników do biegu  sokretarjnt 
T. T. N. w godzinach od 18—20:tej do 
dnia 16 bm. 


Zawiadamiam 
P. T. Panów, że po rozwiązaniu 
firmy (F. Łukasiewicz iJ. Iskier- 
ski) prowadzę nadal Zakład kra» 
wiecki w dotychczasowym lokalu 


Kraków, przy ulicy kałębiej 16 
pod firmą J. ISKIERSKI 


Pozwalam sobie zaznaczyć, że 
przy dotychczasowem wykonaniu 
ceny są znacznie zniżone. 


("ar E NNANNWNĘ 
Samotnym chronicznie chorym 
stały pobyt — tanio, Sanatorjum 
„Salus, Kraków. 


„PRACA“ 
BIURO PRZEPISYWANIA 
i powielnnin na mnszynnch 
Kraków, Sławkowska 28, I. p. 
Kurs kompletny nauki pi- 
sonin na maszynie 11 zł. 


Z teatru im. J. Słewackiego 
Dzisiaj w czwartek świetn 
artysta teatrów wzzadiwihi ch 


Antoni Fertner pewtarza swą 


kreację roli ministra w komedji 
dyplo- 


I. Mirande'a „Panna 
macji”. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
Z $> 0000000 


KRONIKA KRAKOWA 


Strażnik więzienny w Krakowie oskarżony o oszustwo 


Niezwykłego oszustwa dopuś- 
cił się niejaki Edward Marszałek, 
strażnik więzienny, zam. w Bro- 
nowicach Małych. Mianowicie 
w dn. 12 kwietnia 1933 r. Mar- 
szałek przybył do Fabryki Ty- 
toniu w Krakowie i zgłosił się 
do kierownika Fabryki p. T. Gaj- 
deckiego. Zapytany o powód 
przybycia, Marszałek podstępnie 
i fałszywie przedstawił się jako 


Śmiertelny cios kamieniem 


W dn. 29 sierpnia 1933 r. we 
wsi Polanka w pow. krakowskim 
wybuchła bójka między pa- 
robczakami na tle zazdrości o 
dziewczynę. W trakcie bójki 
niejaki Jan Eichler, wyrobnik 
z Myślenic uderzył Jana Bryta- 
na kamieniem w brzuch tak sil- 
nie, że pobity wyzionął ducha. 

Oskarżony o zbrodnię zabój- 
stwa stanął wczoraj Jan Bichler 
przed Sądem karnym w Krako- 
wie. Ponadto na ławie oskarżo- 
nych zasiedli: ojciec jego, Jan 
ibrat Adam, oskarżeni o współ- 
udział w bójce, oraz siostra 
Wiktorja, która nakłaniała ich 
do bójki. 

Po jeb bi oni rozprawy, 
Sąd skazał głównego osk, jana 
Eichlera na 3 lata więzienia, a 
reszcie oskarżonych wymierzył 
karę po 1 roku więzienia. 

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Ostręga, wotowali: dr Partyka 
i dr Paleczny, oskarżał prok. dr 
Panek. 


Krwawa bójka sąsiadów 
Na tle porachunków sasiedz- 

kich doszło wczoraj w Łagiew- 

nikach pod Krakowem do krwa- 


8|wego zajścia między Francisz- 


kiem Fitem, a Wojciechem Głow- 
niakiem. W wyniku bójki Fit 
deznał złamania podstawy czasz- 
ki i szeregu ran na ealem ciele. 
Ciężko rannego Fita odwiezio- 
no do szpitala w Krakowie, a na- 
pastuikiem zajęła się policja. 


Szaleniec wymordował 
własną rodzinę 

W miejscowości Mons w Belgji 
zdarzył się onegdaj wstrząsający 
wypadek.Mianowicie jeden ztam 
tejszych mieszkańców, z zawodu 
zegarmistrz, w ataku nagłego 
szału zastrzelił z rewolweru ko- 
lejno żonę i czworo drobnych 
dzieci, poczem ostatnią kulę 
wpakował sobie w głowę. 

Z pośród ofiar szaleńca żona 
i dwoje dzieci zginęło na miej- 
i dwoje zaś dogorywa w szpi- 
talu. 


Parcelacja majątków 
hr. Potockiego 


Okręgowy Urząd Ziemski 
w Tarnopolu zatwierdził szereg 
parcelacji w folwarkach Jakóba 
hr. Potockiego w województwie 
tarnopolskiem. 

Ogółem w majątkach hr. Po- 
tockiego ma być rozparcelowa- 
nych 269 hektarów ziemi. 


Niezwykły filantrop. 

Do żydowskiego towarzystwa 
filantropijnego p. n. „Bajs Le- 
chem“ — „Dom Chleba“ mie- 
szczącego się przy ul, Elekto- 
ralnej 14 w Warszawie, przyszedł 
onegdaj jakiś wytwornie ubrany 
chrześcijanin i zażądał listy bie- 
duych rodzin żydowskich, potrze: 
bujących jaknajbardziej wsparcia 
i pomocy. 

Zarząd wręczył nieznajomemu 
21 adresów biędnych żydów. 
Nieznajomy chrześcijanin, obser- 
wowany przez jednego z urzę- 
dników „Bajs Lechem*', objechał 
własnym samochodem wszystkie 
wskazane rodziny i każdej z nich 
wręczył po 10 zł. Nazwisko za- 
gadkowego filantropa nie jest 
znane. 


Jta 


delegat Prokuratury Sądu Okręg.|się, że wszystko, co mówił Mar- 
i zażądał w imieniu Prokuratu- |szałek, było nieprawdą. 


ry, aby kierownik wydał mu u- 
rzędowe poświadczenie, że nie- 
jaka Marja Buczyńska, była pra- 
cownica Fabryki Tyt. została 
zwolniona z pracy jako niezdol- 
na skutkiem nabawienia się cho- 
roby w Fabryce. 

Dyrekcja Fabryki Tyt. zbada- 
tę sprawę przyczem okazało 


Los zakupiony 
w najszozęśliwszej 
kolekturze 


DAR“ 


Kraków, Karmelicka8 
może Ci zape- 
wnić dobrobyt na. 
całe żyolie. 


Siekiera w „robocie“ 
aa zabawie 

W znanej z częstych awantur 
i bójek wsi Wolica k. Krakowa 
odbywała się zabawa w dn. 15 
sierpnia 1933. Pijani parobczacy 
znów wszczęli bójkę, podczas 
której niejaki Leon Habas dwu- 
krotnie uderzył siekierą w głowę 
Wojciecha Twardowskiego. 

Za ten czyn Habas stanął 
wczoraj przed Sądem w Krako- 
wie, który jednak odroczył roz- 
prawę, celem wezwania świad- 
ków. 

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Zalipski, bronił adw. dr Ple- 
szowski. 


Gulden puszczał w obieg 
fałszywe 5-złotówki 

We wrześniu ub. r. areszto- 
wano w Krakowie niejakiego 
Naftalego Guldena, pomocnika 
krawieckiego w chwili, gdy pła- 
cił w sklepie fałszywemi 5-zło- 
tówkami. 

Wobec tego Guldena oskar- 
żono o puszczanie w obieg fał- 
szywych pieniędzy i zaten czyn 
odpowiadał wczoraj przed Są- 
dem karnym w Krakowie. 

Osk. Gulden tłumaczył się, 
że jest niewinny, bo niewiedział, 
że ma fałszywe monety. 

Po przesłuchaniu oskarżonego 
i kilku świadków, Sąd odroczył 
rozprawę, celem wezwania no- 
wych świadków. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr Solecki, wotowali: dr Hor- 
ski i dr Merunowicz, oskarżał 
dr Mrazek, bronił adw. dr Pe. 
szowski. 


Kodeks 
karny 


w cenie 95 gr. 
do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości* 


Za to przestępstwo Marszałek 


odpowiadał wczoraj przed krat-| 


kami Sądu karnego w Krakowie. 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
i obronie adw. dra Knoebla, try- 
bunał wydał wyrok uwalniający 
osk. Marszałka od winy i kary. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Janicki, osk. prok. dr. Topiński. 


Złodziej w hotelu „Royal“ 


Do hotelu „Royal“ przy ul. 
Gertrudy w Krakowie zakradł 
się onegdaj nieznany złodziej, 
który z pewnego niezamkniętego 
pokoju skradł jedną walizę za- 
wierającą różnego rodzaju poń- 
czochy wart. 250 zł. Kradzież 
spostrzegł kierownik hotelu p. 
Abraham Weit i zawiadomił po- 
licję. która obecnie poszukuje 
złodzieja. 

Do magazynu Idy Lemlero- 
wej przy ul. Mazowieckiej 29 
włamał się w tych dniach nie- 
znany Sprawca, który przy po- 
mocy wytrycha skradł rower 
męski wart. 200 zł. 


Kupicc zwarjował z nadmiaru 
kłopetów finansowych 


Niezwykle tragiczny wypadek 
zdarzył się we wsi Sienna w 
pow. żywieckim. Mieszkający 
tam kupiec, niejaki J. Chrobak 
znalazł się w kłopotach finanso- 
wych z powodu kryzysu. Obja- 
wami rozpaczy  podupadłego 
kupca były częste ataki szału, 
które z czasem spowodowały 
chorobę umysłową. Chrobak 
stawał się coraz grożniejszym 
dla otoczenia, gdyż w przystę- 
pie furji demolował mieszkanie. 

Onegdaj, gdy rodzina  usiło- 
wała unieszkodliwić nieszczęśli- 
wego, furjat schronił się do pie- 
ca chlebowego i tam się zaba- 
rykadował. Wobec tego rozbito 
piec poczem związanego i nie- 
bezpiecznego dla otoczenia, wa- 
rjata przewieziono do zakładu 
dla umysłowo chorych w Kobie- 
rzynie pod Krakowem. 


Rozbili grobowce i ograkili 
trupy 


Cmentarz na Zniesieniu we 
Lwowie padł ubiegłej nocy ofia- 
rą włamywaczy. Oto nieznani 
sprawcy rozbili i egrabili trzy 
grobowce, poczem zbiegli bez 
śladu. Jak dotychczas ustalono 
złodzieje skradli z jednego gro- 
bu złotą obrączkę i złotą szczę- 


[SENSACJA DNIAJ 


jest reklnmowa sprzedaż wszelkiej 
biełizny męskiej, damskiej, dziecię- 
cej oraz pościelowej — 

fabryce bielizmy 


„PAW“ 
Kraków, Florjańska 4. (w sieni). 
Kto przedłoży niniejsze ogłoszenie 
w okresie od 14 do 18 lutego, uzy- 
ska przy zakupnie 15%, opustu. 
Z takiej okazji nnleży bez- 


| 


w znanej 


warunkowo korzystać, gdyż 
aadarza się tylko raz w roku! 


Dodatek mieszkaniowy 
dla emerytów 


Z końcem marca wygasają roz- 
porządzenia, na podstawie któ- 
rych emeryci pobierali dotąd do- 
datek mieszkaniowy. Od 1-go 
kwietnia zatem wszyscy emeryci 
przestaną otrzymywać ten doda- 
tek, a wzamian przyznano im 
dodatek 10-cio proc. do podsta- 
wowej emerytury. Na tej zamia- 
nie korzystają tylko emeryci sa- 
motni, natomiast tracą żonaci. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieńć ostatnich czasów 


p.t. Piękna Dalmatka 


Repertnar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 
Czwartek 7.30 w. „Panna z dyplomacji” 


Go grają w kinach krakowskieh? 


Adria: „Burza o brzasku“ 

Apollo „Katarzyna Wielka” 
Atlantics „Jennie Gerhard" 

Dom Żołnierza: Ostatnia noc kawalera 
Promień: „Dobroczyńca ludzkości“ i 
„Dziwna przygoda Flipa i Flapa" 
Słonko: „W każdym porcie dziewczyna! 
| Szinka: „Simona już jest taka * 
Uciecha. „Papryka” 


RADIO 
Czwartek 15 lutego 1934 


Kraków. Godz. 7.00 Audycja po* 
ranna, 11.40 Przegląd prnsy, 11.50 
Wiadomości bieżące, 11.56 Hejnał, 
12.05 Muzyka, 12.35 Transm. z Warsz., 
16.55 Pł ty, 17.20 Pogadankn, 17.30 
Słuchowisko z Warsz. 19.05 „Skrzyn- 
ka pocztowa”, 19.20 Rozmaitości, 19.25 
Odczyt, 19.40 Kom. śniegowy, 19.44 
Wiadomości sportowe, 19.47 Trausm. 
u Warszawy. 


Dyżur nocny aptek: 
Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 
13, pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternastka Lubicz 7, Stradom 6, im. 

Królomej Jadwigi Karmelicka 9. 
Podyórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Nocne dyżury lekarskie 
w dniu 15 b. m. 

Dr. Wł. Bobrzyński Stradom 3 tel. 
149-78, dr. I. Jarkowicz Wrzesińska 9 
134.80, dr. I. Katyńska Wielopele 26, 
dr. H. Krasoń Al. 3 Maja 5. 


Zmiana emerytur 
urzędniczych 

W najbliższych dniach Rząd 
ma przedstawić Sejmowi nowelę 
do ustawy o emerytalnem zao- 
patrzeniu pracowników państwo- 
wych, która wniesie zasadniczą 
zmianę w dekrecie o nowych po- 
borach. Jak wiadomo, dekret ten 
ustalił nowe wymiary emerytur, 
znacznie niższe od dotychczaso= 
wych. Nowela przyznaje urzęd- 
nikom, mającym conajmniej 15 lat 
służby, którzy przejdą na eme- 
ryturę po pierwszym lutego br. 
t.j. po wejściu w życie dekretu 
o uposażeniach, prawo wyboru 
między zaopatrzeniem emerytal- 
nem według starych przepisów 
lub według nowych. 


Plaga znachorów we waiach 

Do wielu plag nękających lu- 
dność wsi należą znachorzy, 
których zowią też „magikami*. 
Są oni tak sprytni, że za „pora- 
dy lekarskie'* nie pobierają ża- 
dnego wynagrodzenia, zachęca- 
jąc temsamem ludność wiejską 
do szukania u nich pomocy w 
różnych dolegliwościach choro- 
bowych. Łącznie z „poradą le- 
karską' polecają sprytni znacho- 
rzy różne zioła, które na miejscu 
sprzedają, pobierając za paczkę, 
podejrzanej wartości, ziół pol- 
nych horendalne kwoty 20, 30 
i więcej złotych. 

Wielu takich spryciarzy „cu- 
dotwórców' grasuje po wsiach 
małopolskich, pobierając za pa- 
czkę  bezwartościowych ziół 
nawet po 50 zł.! Co jednak naj- 
ważniejsze to fakt, że Są tacy 
naiwni, którzy takie wysokie ce- 
ny płacą bezczelnym oszustom! 


Dzielne niewiasty 
pobiły złodzieja 

Niezwykłą przygodę przeżył 
pewien warszawski złodziej mie- 
Szkaniowy, który wraz z dwoma 
kolegami usiłował włamać się 
do mieszkania Wł  Sasinowa 
przy ul. Młynarskiej 36. Oto 
bowiem w chwili, gdy złodzieje 
wchodzili do mieszkania, nade. 
Szła z miasta żona Sasinowa, 
Helena, która widząc włamywa- 
czy, wszczęła alarm. 

Wówczas jeden z opryszków 
uderzył ją pięścią w pierś. Dziel- 
na niewiasta, mimo bólu, po- 
chwyciła jednak złodziejaszka i 
wezwała pomocy. 

Zaalarmowane sąsiadki nadbie- 
gly i pobiły dotkliwie niefor- 
tunnego włamywacza, co widząc 
jego koledzy, ratowali się ucie- 
czką. Z rąk rozgniewanych ko- 
biet uwolnił złodzieja dopiero 
policjant i silnie potłuczonego 
odstawił do komisarjatu. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny zedaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia 


Drobne 15 gr. za wyraz. 
Mosopol, Kraków, Na Gródku 2, 


